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M iesięcznik M łodzieży Gim nazjum  Im. I. M arszałka  Polski 

J. P iłsudskiego w O strow ie (Wlkp.J

Kierów, w ydaw nictw a —  Redaktor odp ow iedzialny — Redaktor naczelny  
O żegow ski P. Prof. dr. J. Jachim ek Feliks Patys

Wiosna.
7  pod białej skorupy śniegów  w ykluw ała się wiosna, jak  

pisklę, jeszcze w ilgotne i nagie. S łaba jeszcze z początku  
pada  co chwilę pod obuchem  uciekającej zimy, ale słońce 
zaw arło  już pak t z w iosną i śle swe pułki — prom ienie na  
pom oc biednej — a drogiej jeszcze m łodej swej oblubienicy, 
k tó ra  d rżąca  i nieśm iała a jednak  poryw ająca w szystkich — 
idzie i niesie nam otuchę, nadzieję  i radość. Pow oli nab ierze 
sił jak człow iek po chorobie i roztaczy  w około sw oją barw ę 
i urok. P rzyw dziew a cudne zielone szaty, p rzystra ja  je kw ia- 
mi a na kształtną głowę kładzie w ieniec. K ażdy kocha się 
w niej: A  jak p iękna dziew czyna ma swe zachcianki i kap rysy  
psując nie jednem u hum or — tak  w iosna zbobyw a się na 
żarty  i często  zam aw ia sobie spotkanie nie z latem  — ale
z zim ną... — sta rą  siw ą zimą.

Ale to mija, zapom inam y o w szystkim  i cieszym y się 
w iosną — ale każdy po swojem u. Dla każdego jest dros i, 
ale dla m łodych najbardziej, bo przecież ona — to my — w ięc 
się rozum iem y. O na tętn i życiem , w esołością — zdrow ie j  — 
a czy nam  tego b raku je  ? W ięc nie siedźm y już po dom ach, 
file idźm y pogw arzyć z wiosną...

K ocham y Cię W iosno dlatego, ze jesteś cudna, w ięc 
przypom inasz nam... W olim y Cię od zimy, bo jak 7' - 
lone drzew o jest piękniejsze od nagich konarów  a w soiy 
człow iek jest lepszy  od ponurego i p iękna tw arzyczka w ię­
cej podziw iana jest (oczyw iście!, ni szpetna, tak  ciepła w o­
n iejącą w iosnę bardziej kocha /, niż ponu rą  i s traszną  zimę.

R ed ak to r N aczelny.
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Garść wspomnień z wielkich dni.
C h w ila  dziejow a zbliżała się rw ącym  potokiem . P rzeżyw a- 

liśmy ją już naprzód  w pieśniach narodow ych  i poem a­
tach  m łodzieńczych, k tóre się rodziły  w tym nastro ju . Pul­
sow ała  w żyłach m łoda krew . Aż w reszcie nasta ł pam iętny
10 listopada. Już dzień przed  tern odbyło się zebran ie  „p rzed ­
rew olucyjne" u mnie. W śród pieśni bojow ych i p o w stań ­
czych odbyw ały się „narady ,"  w k tórych zapał na jzupeł­
niej zastąp ił jakąko lw iek  rozw agę „Łącznikiem " z żołnie- 
rzam i-Polakam i był nasz „w ojak" M adaliński, podów czas 
szeregow iec (dziś em ery tow any  porucznik.) U zbrojenie 
stanow ił jeden rew olw er (bębenkow y.) Czegóż było 
trz e b a  więcej, gdy zapału  nie brakło  ? Na pro 
bóstw ie tym czasem  radził „i palił cygara" „ ta jny4’ (choć 
znany wszystkim  w róblom  na dachu) ,.K om itet O byw atelski."  
S tanow ił on przedm iot kpin i złośliw ości nas młodych, k tó ­
rzy  czuli w tedy  już jasno, że n i e p o d l e g ł o ś c i  n i e  b i e -  
r z e  s i ę  w p r e z e n c i e .

Ja k o  na jsta rszy  rangą w TTZ., a zarazem  jedyny w yż­
szy p rym aner w ydałem  „rozkaz," by koledzy „patro low ali"  
w n iedzielę p rzed  południem  po rynku. M iał nad jechać p re- 
zez TZZ., A d a m e k ,  k tóry  do Poznania pojechał po in stru k ­
cje. Lecz w rócił on dopiero  nazaju trz  — bez zdecydow anych 
dyrek tyw .

Lecz w ypadki szły już sam e raz nabranym  rc
W  niedzielę 10 lis topada 1918 przybyło  do mnie kliku 

kolegów . Było wsrocl nich dw óch L ew andow skich  (starszy 
z nich ułan i akadem ik  jun. odegrać miał głów ną rolę.)

— O trzeciej zb iera  się R ada Żołnierska. T rzeba  d z ia ­
łać...

— Bierzem y in icjatyw ę w swe ręce . Zwołnm y jutro 
żołnierzy-Polaków , by sk ierow ać rew olucje u. . w łaści­
we.

— D laczego jutro? — m ówię. — K ażda chw ila droga.
— A w ięc dziś, o 7 w ieczorem  w Domu K atolickim .
K om itet pow iadom iony na pół godziny p rzed  tern, by 

już nie zdołał p rzeszkodzić .
Tym czasem  nadeszło  dw óch żołnierzy o toczonych ga­

w iedzią. Szli po „czerw ony sz tan d a r"  do sk ładu  b ław atów  
Stillschw eiga. Rozeszliśm y się po m ieście, by zw ołać wici. 
Sam do tarłem  do now ych koszar, stąd  w łaśnie, po w yborze 
R ady żołnierskiej, w ychodzili żołnierze. Zaczepiam  w szystkich
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po polsku: „W szyscy Polacy o siódm ej do Domu K ato lick ie­
go. P roszę dalej rozpow iadać."

Co też z tego wyniknie ?
W ynikło w ięcej stokroć, niż naw et w naszej w yobraźni 

m łodzieńczej mogliśmy sobie śnić.
O lbrzym ia sala Domu K atolickiego o siódm ej była n a ­

b ita  po brzegi żołnierzam i z n iedużą dom ieszką cywilnych. 
W ięC zagaił W łodzim ierz Lew andow ski. P rzem aw iał pory­
w ająco i zakończył słow am i : „Nie czerw ony sz tan d ar jest 
naszym  znakiem , ale ten !"  I wniósł w górę orła, nam alow a­
nego na czerw onym  atłasie.

To, co nastąp iło , to jeden  z tych m om entów , k tó re  się 
pam ięta, choćbyś żył i tysiąc lat...

Żyw iołowym  odruchem  cała  sala p o d erw ała  się na no ­
gi, a ręce podniosły się do sam orzutnej p rzy s ię g i: ,.Do o s ta t­
niej kropli krwi bronić będziem y naszego o rła ! ..?1

P rzew odniczącym  w iecu w ybraliśm y dr. Dubiskiego, 
który  był d la  nas tym  najm łodszym  ze „starszego  spo łeczeń ­
stw a" — i najw iększe w zbudzał zaufanie.

N iew iadom ym  bliżej p rzypadkiem  znalazł się na sali 
s ierżan t (podobno zdegradow any  porucznik) Legionów  M o- 
drzejow ski. Miał polski m undur — czyż to nie była d o s ta ­
teczna  kw alifikacji na „w odza?..."

Był w ie : i „ w ó d z /’ W ybrano  też „K om itet W ykonaw ­
czy," k tóry  niezw łocznie rozpoczął rokow anie  z R adą Żoł­
n ierską  na tem at w ydan ia  nam  broni. (Bo inaczej będzie 
z wam i źle !).

N azajutrz o tw orzono biuro w erbunkow e... W kró tce  by ­
ło 1500 ludzi zapisanych, a „w ódz" M odrzejow ski] ćwiczyć 
„na ogródkach" trzy  kom panie...

Tu był zaczą tek  armii w ielkopolskiej — pierw szy żoł- 
n rz polski w zaborze  pruskim...

O strów  był pierw szym  m iastem  W ielkopolski, który, 
w iedziony trafnym  instyktem  m łodzieży, w kroczył na tę d ro ­
gę, na k tó rą  stolicę W ielkopolski w ciągnąć miał pam iętny  
dzień 27 grudnia.

R ó .. ro cześn ie  z w iecem  żołnierzy — na małej sali Do- 
r K ^M ick iego  pozostało  zorganizow ane przez nas (mimo 

-.c do tąd  brakło  k o n trak tu  z m łodzieżą pracującą) — T ow a­
rzystw o M łodzieży „P ogo tow ie."  W stąp iło  88 chłopców  
w w ieku przedpoborow ym . Podzielono  ich na drużyny: w ar­
te w niczą, gońców  i san itarną . Szczególnie gońcy, k tó rzy  po 
k ilkanaście  godzin na dobę pełnili służbę na row erach , p rzy ­
dali się niezw ykle.
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W ciągu najbliższych trzech dni m iasta faktycznie by­
ło w naszych rękach . „ S o ld a ten ra t” nie miał innego kłopotu 
jak w ypisyw ać przepustk i ,,Zu M utti" (do mamusi).., W ten  
sposób Niem ców  stale ubyw ało, gdy każdy pociąg p rzyw o­
ził nam w racających  z irontu  Polaków , którym i gorliw ie o- 
p iekow ała  się zorganizow ana przez nas kuchnia żołnierska. 
Na dw orcu nasi zab ie ra li Niemcom broń. Było jej już coraz 
w ięcej. „A rsen a ł” mieścił się naraz ie  — w Banku K upiec­
kim, gdzie też była „G łów na K w a te ra / ’ P ilnow kł go kleryk  
ks. R ozpęk, co n ieraz było przedm iotem  dow cipów .

Nasz kom itet, k tó ry  się później p rzekształcił w R adę 
Ludow ą, myślał o... kom unikow aniu się z Paryżem . W  tym 
celu o trzym ałem  polecenie nabycia (od pow racających  żoł­
nierzy)... stacji rad iow ej. Z w yszukanych ad hoc fachow cem , 
nie jakim podoficerem  m arynark i w ojennej, chodziliśm y 
z minami zdobyw ców  po „zakazanych  przejściach’4 na d w or­
cu i kazali sobie pokazyw ać elek trow nię.

H um orystyczny p ro jek t rad iostac ji został jednak  w yco­
fany. O strów  poddał się — choć z ciężkim  sercem  — pod 
dyrek tyw y  kom itetu  poznańskiego, k tóre b rzm ia ły : C zekać 
konferencji.

Z naszego batalio i i, k tóry  tym  czasem  otrzym ał s ta re  
koszary  — w ydzielona n iepod legające  jeszcze dem obilizacji 
roczniki. Pow stał z nich pierw szy „Baon Pograniczny w Szczy­
piornie, zaczą tek  armii W ielkopolskiej. Innych puszczono 
do domu — ale z bronią.

W szyscy jednak  w iedzieli, że to tylko odroczen ie  roz­
praw y.

Rzucono hasło : „G dy  wielki dzw on kościelny  uderzy, 
a rów nocześn ie  z nim sygnaturka, w tedy kto  żyw, niech 
spieszy do O strow a.”

N astały  trw ożne i zm ienne dni oczekiw ania.

Między niebem i ziemią.
Zdaje się. te  tytuł „m iędzy niebem  i ziamią" określa m ożliw ie najtra­

fniej sytuację, która w ytw orzyła się w O strowic (i nie tylko w O strow ie), 
w okreiie  m iędzy pierw szym , żyw io łow ym  odruchem , zrodzonym  z in icjatyw y  
m łodzieży, który bez rozlew u krwi dał faktyczną w ładzę nad m iastem w ręce  
polskie — a chw ilą zw ycięstw a  tej m yśli, co pu lsow ała tak żywo w duszach  
m łodych, że n iepod leg łości nie bierze się w prezencie .

Był to okres, kto w ie  czy  nie najciekaw szy w tych przełom ow ych  cza­
sach, bogaty w przeżycia  niezapom niane, a nieraz i pełne niezrów nanego  
humoru.

Niem cy p ’,\vidow nniu — na skutek dyrektyw  naszych „władz" po­
znańskich, nu /.ego odrębnego wojsk* (z którego w yłon ił się baon pograniczny  
w Szczyp iorn ie), zaczęli znowu głow ę podnosić. O dbyło się uroczyste przy­
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ję c ie  w racających wojsk — pojaw iły się naw et niem ieck ie chorągwie- W ładze  
niem ieck ie, mimo „rad żołnierskich", rządziły po dawnem u, tylko n ieco lę ­
kliw iej. S łow em  w szystko poczęło  jakoby „wracać do normy"...

„Rewolucyjna pryma”
W ypadło i nam pom yśleć o przerwanej nauce. Postanow iono zw ołać  

rew olucyjną radę prymy". Pryma liczy ła  14 u c z n ió w —  7 P o la k o w i 7 N iem ­
ców  i żydów . Żadna że stron nie miała w ięc  w iększości. Lecz osiągnęliśm y  
porozum ienie. K oledzy N iem cy byli w tedy w ogóle  m ocno zdezorientow ani 
i godzili się na w szystko. U łożyliśm y w ięc  „warunki" pod którym i gotowi 
będziem y „łaskawie" w rócić do przerwanej na ki. B yły one następujące: 1) 
K ażdem u w olno nosić odznaki narodow e (były ich cztery odm iany: biało - 
am arantow e (amarant — kolor księstw a w arszaw skiego —  uchodził w ted y  
błędnie — za w łaśc iw y  kolur polski), czerw one (rew olucyjne —  nosili je tylko  
.ż y d z i!). cesarsk ie i republikańskie (czarne, złote i czerw one) 2) Kto pracuje 
w kom itetach obyw atelsk ich , jest w olny od nauki. 3) Zaprowadza się naukę 
języka polsk iego (chodziło  tu głów nie o klasę niższą i — o zasadę. 4) W pro­
w adza się w olność, stow arzyszeń i znosi ograniczenia osob iste. To ostatnie  
było  ochłapem  dla N iem ców  — gdyż co do naszych będziem y pew ni, że nie 
nadużyją sw obod y „knajpowania"]. Jako najstarszemu, jedynem u w yższem u  
prym unesow i] w ypadło  mi iść na czele delegacji do dyrektora. Podjąłem  się  
■oczywiście tej misji z zapałem , choć byłem  w gruncie duszy przekonany, że
..szef" w yrzuci nas za drzwi.

Lecz pan dyrektor dr, B eck, na moją w ielką „mowę", którą rozpo­
czą łem  od słów  „Panie dyrektorze, czasy się zm ieniły..." zareagow ał zgoła  
n iespod ziew an ie . Zamiast w yrzucić bezczelną delegację, zaczął „cienko śp ie­
wać", ż c  to ,,nie czas na spory barodow e. gdyż płonie cała cyw ilizacja.
■««Skoro ty tak cienko, pom yślałem , to ja zacznę grubiej" ..Bardzo dobrze, pa­
nie dyrektorze, odpow iedziałem , będziem y w spóln ie ratow ać cyw ilizację przed  
bolszew izm em . Ale niech w takim razie ci. którzy tu m niejszość stanow ią, 
podporządkują się w iększości (tj. N iem cy — Polakom ").

Pan dr. Beck przełknął i to — i on. który nie tak daw no jeszcze, dla 
, ,naszego dobra" zabraniał nam w czasie przerw y rozm aw iać po polsku [za­
kaz ten zresztą zaw sze był przez nas ostentacyjne ignorow any] — teraz o św ia ­
d czy ł. że choć nie może zm ienić ustaw szkolnych, ..w praktyce się na w szy­
stko zgadza".

Pan dyrektor m iał jeszcze w iększych  ..cudów ” się doczekać.

Jak uczniowie zreformowali naukę greckiego ?
W róciła w ięc  pryma uroczyście - pochodem  — gęstego] do ..gam a i i". 

R ozp oczęły  się lekcje, byłv to raczej pogaw ędki z profesoram i, którzy sam i 
uznali, że do nauki na serio zupełnie „n iem a nastroju". Jed yn y  profesor W a­
gner (zresztą bardzo inteligentny nauczyciel], zw any ..A lojsem ” (przez długie  
a] zaczął nas na serio  m ęczyć gramatyką grecką i Homerem.

Lecz m yśli nasze jakże dalekie były od Homera i różnych ..aorystów ". 
..Tak dalej nie idzie". Zebrała się ..rada prymy", na której pow ierzono mi 
op ra co w a n ie .., projektu reform y nauki języka greckiego.

Ciąg dalszy  nastąpi.
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Kilka kwestii religijnych.
IA/ zw iązku z kształtow aniem  w łasnego św iatopoglądu  pozo- 
™  stają kw estie  religijne, k tó re  podlegają kry tyce a k tó re  
odgryw ają  w ażną rolę i pom inąć się nie dają. Najczęściej 
zab ie ra ją  się ludzie do nich albo z krańcow ym  sceptycyzm em , 
albo też zaczynają  b ad an ia  z n iew łaściw ej strony. Dzięki te ­
mu, religia staje się dla takich jednostek  niezrozum iała, a b ­
su rd a ln a  i s tąd  rodzi się n i e w i a r a .

T w ierdzę, że n iew iara  nie pochodzi z w ew nętrznego  
uznania , ani też uznania rozum u, poniew aż ludzie n iew ie- 
rżący  zanad to  głośno rozp raw ia ją  o swej niew ierze o swych 
w ątpliw ościach i lekcew ażen iu  rzeczy  św iętych. Jeże li bo­
wiem  ktoś bardzo  nisko ceni jakąś rzecz, to o nią nie dba  
i o niej mało także mówi, P rzecież  jeżeli zdobyli śwój św ia­
topogląd  bez religii, to pocóż na każdym  kroku oburzają  się 
na nią ? Skąd pochodzi to, że rzadko  zaczep ia ją  p raw dy  
w iary, k tó re  są dla ich rozum u mniej dostępne a w ystępu ją  
przeciw ko tym, k tó re  są im nie na rękę ? Z resz tą  co do sa ­
mej n iew iary: Człowiek, k tóry  jest o czymś silnie p rzek o n a ­
ny, potrafi to uzasadnić, zdać z tego spraw ę innym. Tym ­
czasem  zapy tany  n iedow iarek , w co w ierzy a w co nie, za- 
cznie się p lątać  w nic nie znaczące okólniki i frazesy, k tó ­
rych w ytłum aczyć nie potrafi. Będzie mówił o religii, przy­
szłości, o etyce p rzyrodzonej, jednym  słow em  : zrobi w raże­
nie człow ieka, k tóry  sam nie wie czego chce.

Skoro jednak  śm ierć zajrzy im w oczy, w tedy  mimo w e­
w nętrznego  „p rzekonan ia ,” szukają ra tunku  i pociechy  w re ­
ligii pogardzonej. Są jednak  tacy, k tó rzy  potrafili sobie w y­
robić tak ie  p rzekonan ia , że żyją z nimi spokojnie, bez troski 
o przyszłość. Tu trzeb a  spy tać  się, czy są uzasadnione te 
ich p rzekonan ia  7 Na jakich poszukiw aniach  op iera ją  swoje 
p rzekonan ia , jakie znaleźli dow ody dla sw ych tw ierdzeń  
jakie książki p rzestudiow ali w tym  ce lu ?  Jeże li to w ykaż^, 
to m ożna ich trak tow ać  pow ażnie. Je d n a k  p rzygnia ta jąca  
ich w iększość całą  sw ą m ądrość zaczerpnę ła , albo z rozm o­
w y z podobnym i do siebie, płytszym i, chociaż m oże bardziej 
w ygadanym i, albo z książek  pozornie naukow ych, ale po ­
w ierzchow nych i tendencyjnych . Takie są źródła, skąd 
w zięły początek  ich p rzekonan ia . T acy  panow ie chcąc w y­
kręcić się od zarzu tu  lekkom yślności, b ę d ą  zaręczali, że 
p rzekonan ia  sw oje oparli na gruntow nych i pow ażnych ba- 
badan iach . D okąd doszli?  Pow t . „O drzuciliśm y w iarę, 
bo  w iara  to a b su rd ”, ale nie , ’dą żadnej p raw dy  w iary 
sp rzecznej ze zdrow y .ozsądk iem . P rzecież  gdyby tak
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było, to czy tacy  geniusze jak : św. A ugustyn, św, Tom asz 
z A kw inu, D ante A lighieri, K opernik, Pasteur, Pascal, nie 
odkry liby  teg o ?  P rzecież  zdając się na zdanie uczonych, 
uznajem y w natu rze  tajem nice przyrody. D laczego więc 
ty lko  tajem nice w iary m am y odrzucać. Lecz i tu staw iają  
z a rz u t: Kto nam zaręczy , że pochodzą one od B o g a ? ” 
N ikt inny tylko C hrystus Pan, druga osoba Boża a jego 
św iadec tw o  poparte  cudam i w ystarczyło, aby  przekonać 
ty le  potężnych  um ysłów, k tóre musimy podziw iać za ich 
w iedzę i głębokość poglądów . Czy dla nich będzie  Pan 
Bóg robił now e cuda, jeżeli nie chcą uznać tego, co uznali 
i udow odnili ludzie praw dziw ie m ądrzy i p raw dziw ie uczeni 
P rzec ież  ci n iedow iarkow ie śm ieją się, gdy człow iek p rosty  
nie chce uznać n. p., że ziem ia ob raca  się naokoło  słońca 
a nie odw ro tn ie  a sami nie chcą w ierzyć Bogu! Do n iew iary  
nie m ożna w ięc dojść drogą prostego rozum u ani też  drogą 
zdrow ego rozsądku  ! Stw ierdzić należy, że głów ną i decydu ­
jącą  rolę grają trzy  czynniki, k tórych kolejność sk łada  się 
na drogę n iew iary : 1° zan iedban ie  p rak tyk  religijnych, 
2° w rodzona człow iekow i pycha, 3° zepsucie.

Jednym  z w ażnych a zdaw aćby  się mogło pow ażnych 
zarzutów , jest pow oływ anie się na au to ry tety  ludzi uczonych 
k tórzy jednak  nie wierzyli. Na to mogę przytoczyć tabe lę  
z p racy  prof. D em erta, p ro tes tan ta , k tóry  zebrał dane  co 
do 300 najsław niejszych uczonych, na p rzestrzen i w ieków , 
z w szystkich  dziedzin. Na 300 tych znakom itości 242 osoby 
na leżą  do ludzi w ierzących  bez zastrzeżeń  a tylko 20 jest 
n ap ew n o  n iew ierzących  lub ty lko obojętnych. Co do reszty , 
b tak  danych. Jak i im ponujący stosunek  12:1!

Nie należy  rów nież pom ijać zarzutu , że duszy nie ma. 
D laczeg o ?  Czy dlatego , że pod skalpelem  chirurga w czasie 
sekcji zwłok nic takiego się nie zn a jd z ie?  P rzecież  jak  d a ­
rem ny trud  szukać w nocy słońca na niebie, bo go tam  nie 
nia, tak  w zm arłym  ciele szukać duszy n ieśm ie rte ln e j! D usza 
jako tw ór n ieśm iertelny  nie może sk ładać się jak  ciało z w o­
dy, siarki, fosforu, w ęgla i t. p ! W ięc duszy nieśm iertelnej 
szukać trzeb a  nie w trupie ale w żywym  człow ieku. Tam  
ją ujrzeć m ożna ale nie tak , jak widzi się ciało, lecz po 
ob jaw ach  jej działalności na zew nątrz. K iedy patrzym y, na 
dzieła  w ielkich ludzi, to  musimy stw ierdzić, że za tą  p o ­
w łoką ich ciała  materi Inego, kryje się coś, co swym polotem  
siłą i potrwa p rzew yższa w szelką m aterię , że poza tą  pe- 
w łóką jest kiszą i to dusza n ieśm ierte lna.

Je s t  jeszcze w iele kw estii i v ’ 1 ?■ rzutów  co do re li­
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gii, jednak  te  w ydaw ały  mi się najw ażniejsze i najczęściej 
spo tykane. N ależałoby  w spom nieć jeszcze o pow adze i ro ­
zumie, to lerancji, e tyce niezależnej oraz o obłudzie i pod­
szyw aniu się pod katolicyzm  ludzi m ałej w artośc i a także  
o wolnej woli. A le to, o ile się d a  innym  razem .

A nso.

Drzewiej.
Sporo lat leżały dw a przygrube tom y „Słow nika S ta ro ­

po lsk iego” (K ram ow olskiego i N iedźw iedzickiego) w pokaźnej 
b ib lio tece naszego TT Z -etu  i n ik t się nimi (absolutnie nikt!) 
nie za in teresow ał. Leżały naw et n ierozcięte . Rozciąłem  — i zna­
lazłem  tam  p raw dziw y skarb iec  m owy polskiej, rew elacyjne 
(jak na nasze  gim nazjalne stosunki) pochodzen ia  etym ologi­
czne, w yrazy  m artw e już, a jednak  żyw e, pełne dźw ięczności, 
siły, bystrego  odczucia, spotkałem  m asę w yrazów  dziś uży­
w anych w innym, niż daw niejsze m arzenia, i przekonałem  się, 
że każdy kto chce sobie w yrobić język, jędrny lap idarny  i sil­
ny, każdy  szanujący się Polak  — litera t, musi poznać nie- 
tylko język słonecznej H ellady i po tężnego Rzymu, ale musi 
także  wgryźć się w rodzinną m owę storopolską.

I oto próbki m ych „od k ry ć”.
N asza b ło tn ista  B a rycz , to tyle co targow isko. I jeszcze 

w ięcej b ło tn ista  K rępa —  to s ta ro d aw n a  gra w karty; M ik­
stat, „n iebardzo  podłe m iasto” w yw odzi się z rynku;  nasz 
O strów  —  to kępa  na rzece; k rakow ski W aw el znaczył tyle 
co góra (wawel) i słona W ieliczka  —  w ielka (wieliczki - wielki); 
Tatry —  w ysoka skała  (tatra).

B o rys  znaczyło  — p ro stak , gbur; jun o sza  —  m łodzie­
n iec; M arkiew icz — syn m argrabi; wierteł (!) ćw iartka; go- 
m óla —  k row a bez rogów; K a rko sz  — łuczywo; prociwa (!) 
p rzekora ; sp rzeczka; s m y k  —  złodziej; strug  (Strug !)— galar; 
szczubiel, szczublątko  — szczu p a k , szczupaczek; puśkin  —  
człow iek o otyłej tw arzy  (Puszkin?); żak  —  litczat sieć na 
ryby, rew olucja, k leryk, rybałt; wacek —  m ieszek na p ien ią­
dze; sk lim kow ać —  zełgać, oszukać; kotow ać —  śmiać s ię ; 
kupiec —  gra w karty ; m ańka  —  lew a ręka; m ichałki —  p rz e ­
chw ałki; now ak — nowicjusz; orlicz (śp. gen. Orlicz - Dreszer) 
w ojow nik, Polak; i w reszcie król teno rów , kochający w szy­
stkie podw iki, białogłow y, białki (kobiety) K iepura  —  to d a ­
w na w ysoka czapka;
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W iele dzisiejszych w yrażeń  nie ma tej siły plastycznej, 
tej dźw ięczności, jaką m iały te sam e znaczenia  „drzew iej".

N p .: porw isz — złodziej, 
sadzaw ka — w iezienie 
ząban ica  — siek iera 
m aslek, p iernat, c iastok — niew ieściuch 
d ław ipacierz  — nabożniś
nocnik — nocny w łóczęga, p iszczba — m uzyka, 
m achacz — szerm ierz, w ielkusz — olbrzym, 
w ichrzyłep, szum iłeb, św iszczyłapa — w archoł 
grom ot — łoskot, trzaskaw ica  — burza, 
k rę tak  — m aneż konny, k ierat,
niem ocnica — .szpital, żałom sza — msza żałobna 
podłaziny — zaloty, zaguzikow ać — zapiąć 
ćm achnąć, chrostnąć, p rasnąć , ch lastnąć — uderzyć 
jadzie (!) się — gniew ać się, kielczyć się — śmiać się 
m iankać — żebrać, trupieć — um ierać

Szereg słów dzisiejszych w daw nych czasach znaczył 
zupełn ie  coś innego, liczne słow a straciw szy  znaczenie, u p a ­
dły, zm alały w artościow o.
P rz y k ła d y ; (dziś) bielizna — (drzewiej) skóra w iew iórki 

m ieszkanie — bydło pycha — honor 
kasa, skarb  — kaźń koc — kaucja, zastaw  
czupuna dziew czyna — kordzianka 
p asz te t — paste l zsiadłe m leko — kiszka 
korzyść — prefekt; kalesony — spódnice 
rum ieniec — różam ic ślizgaw ka — puszczaczka 
św iecki — szew ski chudy — lubaw y 
pastuch, dozorca bydła — stadnik  
bezpraw ie, gw ałt — lewo
oddaw ać się r zem u -  leżeć
pow ziąć nadzie ję  — nadziać  się
nocna b iesiada — oblujstw o
szkoła, konary  — oda osieł — kusza
(!) d rukarn ia  — w yciśnica zd ra jca  — w ydaw ca
(!) u tra ta  zm ysłów — zachw ycenie
(„W yciśnica" Pow szechna J, B ąka i R. Górskiego)

Z am iast p r a -b a b k a -d z ia d  m ówiono 
przedbaba, pt zeddziad

„Jura" znaczyło zarazem  sąd, kłam stw o, b laga, baśń  
(ciekaw e, ch arak te ry styczne  to i często  p ra ­
w dziw e !)

Józef Szczublew ski.
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Coś o solidarności.
P rzy p o m n ia łem  sobie pew ne zdarzenie, jakie miało m iejsce 

w lutym. I chociaż już dużo czasu upłynęło — to jed n ak  
trz e b a  coś o tym pow iedzieć. Było to p rzed  zabaw ą VII 
i VIII-mych klas. M ianow icie jedna z „p od rzędnych” pensjo ­
narek , w yraziła się p rzed  zabaw ą podobno w ten  sposób, że 
nie ma sensu u rządzać zabaw y, poniew aż ósm a klasa to zde- 
generow an i m łodzieńcy a siódm oklasiści znów  są sm arka­
czam i. P ocóż w ięc ma się u rządzać zabaw ę. Ta „p an n a” (ko­
leżanką nazw ać jej nie można) nie zastanow iła się, że to jej
„pow iedzonko11 wyjdzie poza m ury Gim nazjum  Żeńskiego i za ­
w ita „niby piorun z jasnego n ieba" w progach naszego Gim­
nazjum .

W iadom ość ta zajęła nasze um ysły i nie zapom nim y 
o niej tak  szybko. Na p rzerw ach  tw orzyły  się grupy „posz­
k o dow anych” i zaw zięcie dyskutow ały  o tak  przykrej wieścią 
jak też i o samej koleżance,, poddając ją szczegółow ej a n a ­
lizie (szczególnie p rzepro  w adzono badan ia  nad  budow ą 
„talii" jak i też nóg).

O stateczn ie  zap ad ł w yrok, m ocą k tórego skazuje s ię  
w inną na „nie baw ienie się z nią" na zabaw ie, k tó ra  odbyła 
się w sobotę.

W szyscy, byli z początku  bardzo  zadow oleni z tego 
obro tu  rzeczy  i pięknie by było, gdvby koledzy w imię soli­
darności — „w szyscy za jednego a nie jeden za w szystkich"* 
dotrzym ali słowa. (W spom nę jeszcze, że w p rzededn iu  za ­
baw y, dow iedzieliśm y się, że „ona" nie przyjdzie, bo pew no 
już coś „zw ąchała". D latego, też z tego pow odu bardzo  żało­
w aliśm y.

W  sobotę , tak  pam iętną  dla każdego, gdzieś około go­
dziny 5-tej zjaw iła się na sali „niby zły duch", albow iem  ja­
kiś n iesam ow ity  chłód ow ionął w szystkich, tak kolegów , jak  
i... koleżanki (z małymi wyjątkam i). Och te w yjątk il W szyscy 
spiskow cy trium fująco spoglądali na siebie, p rzekonani, że im  
się w szystko uda. A le tu zaw iodła ta nasza  solidarność ! Tu,, 
gdzie m ożna było jask raw o  pokazać, że w szyscy bez ż a d ­
nych w yjątków  zgadzam y się, tu gdzie dobitnie m ożna b y ła  
udow odnić  naszą so lidarność, „w yjątki" (choć bardzo , b a r ­
dzo nieliczne) pokazały , że nie sa naszym i kolegam i, że nie 
poczuw ają się do solidarności. Znalazły się trzy  takie jedno­
stki w w śród naszych kolegów , k tó re  złam ały naszą jedność .

Skoro zaś złam ali słow o tym samym  są zdegenerow a- 
nymi sm arkaczam i. Bo czy tak nie jest ? Jeśli panna „Z" (d a-
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jem y jej do zrozum ienia, że to ona była, a nie inna) w yra­
ziła się o nas ujem nie i ubliżyła nam, to skoro ktoś się po­
czuw ał do tak  podłego przezw iska — dał dow ód tym, że 
tańczył z nią. K o le d z y !! Skoro oni przyznali się do tego, to 
pew no ta ich „b o h d an k a” też  nie lepsza, bo przecież  „swój 
sw ojego zaw sze zna jdz ie”. Nie przyznajem y się ani do nich, 
ani do niej.

Nie będę  w ym ieniał nazw isk tych zdegenerow anych  
sm arkaczy, tylko dla lepszego zrozum ienia i dom yślenia się, 
kto to jest, opiszę ich w ygląd zew nętrzny  i zajęcia.

O tóż zaczniem y od góry. „P ierw szy, to ośm ioklasista, ś re ­
dn iego  w zrostu, zaw ód jego — pilo t”. N astępny to znany „po­
e ta , którv  stale topi się w m orzu miłości a nigdy nie 
m oże się jakoś udław ić. P onad to  trochę m egalom an.

O statni najm niej przew inił, poniew aż tańczy ł z „nią" 
tylko dw a razy  — ale to starczy. T łum aczył się, że to przez 
pom yłkę! No — ale dw a razy  nie m ożna się m ylić! W ięc 
i ty „tyczko g rochow a” — „drąga lu” popraw  się i pam iętaj 
na przyszłość. „Źygusiu” bądź solidarnym .

P ierw szy  zaś „am ant" już ,,pono“ przed  zabaw ą p rzy ­
sięgał jej — że będzie z „nią" tańczy ł: pod tym w arunkiem  
przyszła na zabaw ę.

Z aznaczyć na zakończenie  należy, że i tak  z pew nością  
odczu ła , że praw ie w szyscy nią pogardzam y i to n iety lko  my 
gim nazjaści, lecz także i koleżanki m ają tak ie samo o niej 
zdanie.

Szlak Mickiewiczowski.
... bo do nas m łodych w łóczęgów , 
cały należy szeroki św iat, 
a każdv spotkany łazik  
byle m orowy, także nam brat. ,
A w ięc adieu... w  św iat ruszam y dziś znów. 
Szukajcie mnie tam gdzie zachodzi nów...

(Z p ieśn i „W ileńsk ich  W łóczęgów ").
A lea iacta  est...
~  W yruszyliśm y po długich naradach  w pieszą w ędrów kę 

^szlakiem  m ickiew iczow skim ” w feralnej liczbie trzynastu  
uczestn ików . Dzień był piękny i pogoda zapow iadała  się d o ­
skonale. Po pożegnaniu  z tow arzyszam i i przyjaciółm i ru sza ­
jmy na w schód, by w dniu dzisiejszym  osiągnąć Czom brów ,
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końcow y punkt e tapu  W ygoda — Św iteź — Czom brów . 
W śród  pogodnego nastro ju  dotarliśm y do oddalonej o 10 ki­
lom etrów , M ałej Sw orotw y. J e s t  to w ielka wieś białoruska. 
Po rządek  we wsi stosunkow o nadzw yczajny  mimo, że zam ie­
szkuje tutaj dosyć wielki p rocen t żydów . Chłopi przyglądają, 
się nam  z ciekaw ością  i życzliw ością. Droga we wsi w ybru­
kow ana (rzadkość ! !) i u trzym ana we w zględnej czystości. 
Na skraju wsi zwilżamy gardła w odą i dalej naprzód . W cho­
dzim y do lasu. Nasz przew odnik , „w łóczęga wileński" myli 
się w orien tacji m apy i zdaje się że 6 k ilom etrów  odległości 
do W ielkiej Sw orotw y to trochę za duża p rzestrzeń . W lesie 
jeden  z uczestn ików  natrafia  na w ężą zw anego „m iedzianką '1 
zw inny gad oglądnął nas w szystkich i w sunął się do lasu. 
P rz y p ad e k  ten nasuw a tem at do opow iadań , dzięki czem u 
p rzestrzeń  sk raca  się coraz więcej. Z lasu w ychodzim y na 
pola i skręciw szy na praw o stajem y przed  ruinam i. Sądząc 
z pozostałości po m u rich  i baszcie, był to jakiś w arow ny  
zam eczek. Oglądam y fosę, bram ę w m urze i w chodzim y do  
środka. Na lew o dosyć dobrze zachow any  m ur, zakończony  
basztą  o podstaw ie kw adratow ej. O kilka kroków  stąd  znaj­
duje się sadzaw ka o nieco żółtej, z pow odu gliniastej gleby, 
w odzie a dalej ciągnie się p iękna aleja lipow a. Tędy p ro ­
w adziła droga do zamku. Stoim y chwilę, usiłując odtw orzyć 
w myśli daw ny w idok.

Z w estchnieniem  ruszam y dalej. Droga nasza, dla o d ­
m iany, w iedzie przez bezleśne obszary , w śród zbóż i gryki. 
P on iew aż słońce piecze niem iłosiernie, pojedyńczo, by u trzy­
m ać tem po, zdejm ujem y nasze lekkie bluzy. B ędziem y w cza ­
sie drogi zażyw ać kąpieli słonecznej. Podchodzim y w reszcie 
ku W ielkiej Sw orotw ie. P rzechodzim y przez m ost na s tru ­
m ieniu i nagle jeden z tow arzyszy rzuca myśl. Kąpiel. M im o 
persw azji, zm uszeni jesteśm y stanąć , gdyż praw ie w szyscy do 
kąpieli m am y ochotę. W ybieram y m iejsce przy młynie w od­
nym  sądząc, że tu będzie głębiej. N ieste ty  ! R ozczarow anie. 
W oda  p ły tka do kolan. To chłodzi zapał, więc też po półgo­
dzinnym  postoju ruszam y znowu naprzód. Po chwili stajem y, 
bv obejrzeć cerk iew kę tró jścienną, pochodzącą  z połow y 
XVIII w. Kilka zdjęć i dalej ruszam y ku zaroślom  położonym  
na stoku wzgórza. W chodzim y aleją pięknych starych dębów  
do czegoś w rodzaju  parku . Tuż na skraju rzuca się nam  
w oczy jakiś kam ienny, m iniaturow y obelisk, a na nim okrągły  
hełm  z dzidą. Bliżej spojrzaw szy rozpoznać m ożna n iem iecką 
„p ikelhaubę". Kilka m ałych pagórków  w skazuje na mogiły 
żołnierskie. Z atrzym ujem y się, by odcyfrow ać nazw iska po ­
ległych, w yryte na blasze w m urow anej do pom nika. Na lew o 
od tego stoi m aleńki kościółek. Pytam y ludzi co to za żaby-
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tek. O bjaśniają chętnie. To p ryw atna  kap lica  hrabiny P o to ­
ckiej, dziedziczki tego osiedla. Zbaczam y na lew o i po chwili 
oczom ukazuje się obraz strasznego zniszczenia. Ruiny o lbrzy­
mich stodół z kam ienia, dalej zniszczona praw ie doszczętn ie 
w ozow nia i d rew niany  o kam iennym  podm urow aniu, lam us 
tw orzą żałosny  widok. Ze względu na osobliw ą budow ę la ­
m usa, robim y zdjęcie. Tym czasem  ktoś zap rasza  nas na obej­
rzenie  pałacu  i ogrodu. P rzez dziurę w płocie dostajem y się 
do w nętrza . O kazuje się, że jest to olbrzym i sad. D zierżaw cy 
jego, żydzi zachęcają  nas do kupna jabłek. Z pow odu p ra ­
gnienia kupujem y kilka kilogram ów i szukam y pałacu. P rzez  
k rę te  zan iedbane ścieżki dochodzim y z lew ej strony do p a ­
łacu. J e s t  to w spaniały, jednopiętrow y budynek, kry ty  czer­
w oną dachów ką. Na dachu spaceru ją  pow ażnie bociany. 
O tw ory  okien zabite  deskam i, gzyms i b ielutki tynk tu i ów dzie 
poodbijany. Białość ścian stanow i dziwny k on tras t w p o ró ­
w naniu  z zaniedbaniem . Z boku w ychodzim y przed front- 
O zgrozo ! W miejscu, gdzie na pierw szym  piętrze znajdow ał 
się balkon, znajduje się zerw ana do połow y posadzka. Dźwi­
gają ją na głow ach olbrzym i b rodacze z porozbijanym i no ­
sami. Zam iast drzw i pałacow ych, z nieregularnie zbitych de- 
s^k w rota. Zbliżam y się ku nim. N iestety, przeczucia nie myła. 
W nętrze  zaw alone sianem  a sufit, jakby  na ir n ę, pokry ty  
p iękną m ozaiką. O dchodzim y nieco, by objąć okiem całość. 
W ejście do pałacu  zbudow ane było w rodzaju  tarasu . E le ­
gancki zajazd w kształcie  koła, w ybrukow any  rów ną kostką, 
dopełn ia  reszty  w idoku. Ja k że  piękny m usiał być w idok tego 
pałacu w czasach jego żyw otności. Zm rużamy oczy, by zoba­
czyć wizję staropolsk iego  życia. I w idać, — przed ganek za­
jeżdża zaprzężona w czw órkę koni elegancka karoca. Staje. 
Z w nętrza w ychodzi ub rany  z francuska jegom ość i pom aga 
w ysiąść eleganckiej dam ie w sukni o szerokiej „krynolin ie”. 
Z o tw artych  drzwi w yskakuje z głośnym szczekaniem  pudel 
pani w ojew odziny, czv kasztelanow ej...

Jak że  opłakany stan lego pięknego pałacu. Żydow ski 
dzierżaw ca we w strę tny  sposób niszczy piękny zaby tek  d a ­
wnej kultyry. W pow ażnym  nastro ju  przebyw am y 15 kilo­
m etrów  dzielących  nas od wsi K udow icze, znanej z walk le ­
gionowych. W e wsi ruch. Pełno ułanów . O kazuje się, że to 
m anew ry. G dzieś zdała słychać w arkot silnika sam ochodu 
ciężarow ego a w górze lata  sam olot z biało - czerw oną sza­
chow nicą. Żar i duszność pow ietrza  spadły  nieco, gdy po 
przejściu wsi dochodzim y do lasu. Na tab licy  przydrożnej 
napis „Lasy Państw ow e — Leśnictw o Ś w iteź”.

— „N areszc ie” — w yryw a się niimowoli z ust. Do je­
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ziora  tylko 6 kilom etrów . Z now ą energią ruszam y przez las. 
N agle zasięg d rzew  uryw a się i k toś krzyczy.

—  „Św iteź”. — N iestety , to złudzenie ! O kazuje się, że 
w ziął za jezioro zagony białokw itnącej gryki na olbrzym iej 
polanie. W reszcie  ścieżką dochodzim y do szosy. — Z praw ej 
s trony  piękny gm ach schroniska Polskiego T ow arzystw a K ra­
joznaw czego, a p rzed  nami jezioro, Tu siedział często  A dam  
M ickiew icz. Podchodzim y do brzegów  jeziora. W ielka tafla 
jeziora w yw iera  na nas po tężne  w rażenie. I chciałoby się 
usiąść i dum ać nad M ickiewiczem . N iestety! Cyw ilizacja, w po­
staci upudrow anych i w ykarm inow anych żydów ek  oraz jego- 
m ościów  o w ybitnie sem ickich rysach  tw arzy, m ąci ciszę i ni­
w eczy cały urok Św itezi. Postanaw iam y się kąpać. O kazuje 
się że w oda jest bardzo  ciepła. Kolejno wchodzim y do w ody, 
by odśw ieżyć spocone ciało. K ąpać wolno się tylko w Św i­
tezi p rzy brzegu w odległości kilkudziesięciu m etrów . Pody­
k tow ane jest to tro ską  o dobro  kąpiących  się, gdyż w głę­
bszych  m iejscach panują  tak  silne wiry w odne, że mogą w y­
w rócić kajak, z tego też  w zględu na Sw itezi nie wolno jeź­
dzić naw et kajakam i. Tym czasem , podczas kąpieli, nad  lasem  
otaczającym  zew sząd] jezioro, ukazują się ciem ne chm ury. 
Poniew aż nasza m arszru ta  w ykazuje nocleg w C zom brow ie, 
oddalonym  o sześć k ilom etrów  od Św itezi, w kładam y ubrania, 
by ruszyć w drogę i być tam  przed  deszczem . Nagły w ia tr 
i rzęsisty  deszcz zm uszają nas do czekan ia  w schronisku. Po 
godzinie okazuje się. że na pogodę nie ma co liczyć, gdyż 
deszcz pada  ciągle. Chwila na pow zięcie decyzji. Ruszam y 
mimo deszczu  ze schroniska do C zom brow a z p iosenka „wi­
leńskich w łóczęgów ,,. Sform ow ane trójki m iarow ym  krokiem  
w alą o bruk szosy.

Mimo deszczu, idzie się dosyć raźno  i z hum orem . Po 
pięciokilom etrow ym  m arszu deszcz przesta je  padać  i z lekka 
zaczyna się w yjaśniać. D ochodzim y do C zom brow a. D elega­
cja udaje się do dw oru  z p rośbą  o przenocow anie. W łaściciel 
pan  K arpow icz, ze s taropo lską  gościnnością przyjm uje nas 
i prow adzi do stodoły  na pachnące  siano. Za chw ilę przy­
noszą zam ów ione przez nas mleko. Kolacja przechodzi szy­
bko w m ilczeniu, gdyż ap e ty ty  są w ielkie. W  pew nej chwili 
odczuw am , że ścięgno u praw ej nogi zaczyna boleć lak, że 
nie mogę zgiąć nogi. S tosujem y m asaże i układam y się do 
snu. Zasypiam y prędko , zm ęczeni całodziennym  m arszem .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zegar.
Biegnie
s trza łka
w koło —
w k rq g t
szybko
w ija
cy fer
łuk

kółek,
trybów ,
oś (i),
k rą ży
ostry
w zka żn ik
w ciąż

W jarzm o  
cyfer  
sk u ty  
czas
leci Ż ycie
w  przestrzeń  w sekund  
biegiem krótkich
chwil. ćmie

szybko
biegnie...
A  gdzie  
cel ?...

„ R yslin ”

Marzenie...
Ludzie codzienni, szablon, życia znoje
S tarcem  mię robią, a je chcę jak dziecię
M yślą ulecieć w te krainy moje,
Zapom nieć zgoła o tak ciężkim  świecie;
P rzesy t już we mnie, pom im o, żem  m łody.
I życie moje osłania zadum a,
Rum ieniec szczęścia nie krasi jagody
A moja dusza ze sm utkiem  się kuma...

M arzę w ięc często , w w łasnej duszy grzebię. 
U sypiam  myśli; n iech śnią sobie baśnie 
O złotej doli i o ziemskim niebie,
Że nad nim słońce prom ienne nie gaśnie... 
Szczęścia na ziem i — wiem  to — nie skosztuję, 
A le pom arzyć chyba o nim mogę ?
W szakże  m arzenia się nie zepsują,
G dy się p rzebudzę  — pójdę dalej w drogę...
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I pójdę baśn ią  zło tą pokrzepiony,
C o ją wyśniłem  w m arzeń  mych godzinę,
I pójdę dalej, mniej nieco strap iony ,
I znów kam ieni drożnych kilka minę...
Bo tak  to pędzę ten  żyw ot tu łaczy :
K roczę w śród sm utku, śnię o złotej doli,
J e d n a k  nie w padam  do czarnej rozpaczy.
T ylko  w m arzeniach nie pom nę, co boli...

„Skała”

W Czerwonej Hiszpanii.
"7m rok  już zapadł.

N iebo i ziem ia były czerw one od krwi i pożarów .
A jeszcze słońce krw aw ym i prom ieniam i zalew ało  s to ­

ki górskie, niziny i p iaszczyste  obszary.
Cisza była uroczysta  — jak p rzed  zachodem .
Tylko zdała  słychać było zrazu cichy, po tym coraz 

głośniejszy w arko t sam olotu. Na purpurow ym  tle niebios w y­
raźn ie  odbijała  się jego sylw etka.

K ażdy mógł łatw o ją dojrzeć.
To też  z dołu wiele par oczu goniło za nim trw ożli­

wie. Do nich należały  też zam glone starością  i troskam i o- 
czy  b iednej wdow y. Nie bała się sam olotów , nie. Bo, p rze ­
c ież  od czasu wojny tysiące przeleciało  nad jej głową.

Lecz dziś?
Z dzieckiem  przy piersi p rzyciskała  się do zim nej sk a ­

ły. Nie daw no bow iem  zdołała uciec z m iasta p rzed  zgrają 
kom unistów  i skryła się w tych stokach  górskich.

Lecz czyż jest bezp ieczna?
Dalej już iść nie może, a nuż w ojsko w dalszym  m ar­

szu będzie tędy  p rzechodzić ?
I zaraz  od rzuca ła  podobne myśli, a jeszcze silniej tuli­

ła się do nagiej, lodow atej skały, k tó ra  m iała być jej w yba- 
w icielką.

Tym czasem  m rok już zapadł.
Setki tysięcy gw iazd błyszczało, jak perły  na ciem nym  

firnam encie.
G łucho było i cicho.
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Prof. Bogdan Chrzanowski Opiekun T. T. Z.
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Prof. Dr. Józef Jachimek Redaktor Odpowiedzialny
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Karykatury wykonał Kolega Hieronim Konieczny.
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W arko t sam olotu zdaw ał się być głośniejszy. Zielone 
jego św iatełko w yglądało  jakoby  jedna z m ilionów gwiazd. 
B iedna w dow a goniła za nirę okiem.

Nagle — struchlała.
Z dala  dało się słyszeć jakieś dudnienie, jakoby  o d ­

głos kroków ,
— C zerw one d iab ły ! — szepnęła  m atka i ostatk iem  

sił p róbow ała  się podnieść, lecz bezsilnie opad ła  na ziem ię. 
Długimi, kościstym i i chudym i jak u trupa  rękam i, objęła głaz 
skalny, Z ócz płynęły jej łzy. Była bezradna.

Tym czasem  do w ąw ozu w targnęła  pokrzykująca i ha ­
łaśliw a, z pochodniam i w ręku, kom pania żołnierzy. Na cze­
le szedł z błyszczącym i na p iersiach o rderam i porucznik.

— C arram ba ! — krzyknął w pew nej chwili i palcem  
w skaza ł postać  przyciskającej się do skały kobiety. —

R ozstrzelać ją !
I poszed ł dalej.
W górze zaś jedna, m ała gw iazdka k raży ła  powoli, po ­

woli, aż w końcu poczęła  m aleć tak , że zaledw ie m ała, jas­
na  k ropka w idniała na horyzoncie. I znikła zupełnie.

W  tej w łaśnie chwili padł jeden, ogólny strzał-
Ciało w dow y runęło na ziemię.
Jed n o cześn ie  opodal, o parę  kroków , spad ły  z w yso­

kości kilku m etrów , rozstrzaskane  o skały zwłoki dziecka.
I naw et księżyc na tę chwilę zakrył swe oblicze ciem ­

niejszym  obłoczkiem .
Egzekucja była skończona.
Porucznik podszed ł do zwłok kobiety , p rzypatrzy ł się 

bliżej rysom  jej tw arzy.*
I odszedł.
T w arz jego była trup io -b lada.
N erw y mu drgały.
Schow ał się za złom em  skalnym .
Po chwili pow ietrze  rozdarł huk w ystrzału  rew olw eru.
W szyscy podążyli w tym  kierunku.
Zbledli.
Na ziemi leżał porucznik  z ro zs trza sk an ą  czaszką.
O bok niego znaleziono m ałą kartkę , na k tó re j odczy­

tano, nap isane  zdenerw ow aną  ręk ą  s ło w a:
— To była m oja m atka!

T. R.
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Hades.
P ow stałe pod w pływ em  wrażenia, jakie 

w yw arło  zw ied zen ie  ,.Hades" —  pod ziem i 
kościo ła  podom inikariakiego w W ilnie.

W piszczeli, czaszek  zw a ł  
K łębiący się ponuro

Pochodni blask się wdarł,
Pod sklepem  gdzieś pod górę

Ż ó łta w y  odblask św iec  
Spleśn ia łe oblał kości.

—  U m arłych  s tra szn y  wiec...
W iecują tak  w  wieczności. —

O sw oim  życiu  śnią
G rom adni —  a m ilczący...

1 tylko  b łyska  skrza
O czodół próchniejący

K a ta k lizw  stra sny  zw ia ł
Myjących gdzieś —  na świecie,

Tysiące s tło czy ł ciał.
W piwnice, tak ja k  śmiecie.

Tak kończy  w  grobie św iat...
P iękno, Radość, Z ycie

W śród tych spróchniałych szm a t 
Zetlało w  trupie bycie.

„ R y s lin ”

Śmiertelny strzał.
f ^ s ta tn i  dzień  m atury, wynik... A n tek  w yszedł z dom u 

i spiesznym  krokiem  ruszył do „gam ai." Po d rodze d o ­
gonił pannę  H ankę, ko leżankę z czw artej klasy, m ieszkankę 
tej samej, co i on kam ienicy. Ukłonił się, p rzyw itał i zaczął 
rozm ow ę, natu ra ln ie  od pogody. D ochodzi do kościoła, gdy
rozm ow a zeszła na tem at m atury.

— I jak kolega sąd z i: będzie św iadectw o m atu ralne ,
czy nie ?

-— M yślę że tak  —
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— A jak nie ?
— Będzie chyba! A jak n ie?  To... ch... chyba się za ­

strzelę...
W eszli do kościoła, uklękli w m roku pod chórem . A ntek  

m odlił się w swoim in teresie  a H anka za sym patycznego ko­
legą. Po wyjściu rozeszli się, każdy w sw oją stronę.

Stało się coś n ad zw y cza jn eg o ! H anka w róciła szybko 
do domu. N aw et nie odprow adziła  M aryli p rzez „ko lejów kę” 
do „E uropy .” N aw et, to p raw dę rzekłszy, nie chodziło jej 
o M arylę tylko o tych kolegów , co tak  ładnie k łaniają się.

Szybkie to przyjście zdziw iło mamusię.
— Czy wam osta tn ia  w ypadła, żeście tak  szybko w ró­

ciły ?...
— No nie ! W idocznie zegar musi iść zapóźno... —
Z akrzątnęła  się, pom agając m am usi do obiadu, po rząd ­

kując kuchnię, dokładając na ogień. Pom ogła też  mamusi 
w ynieść na sień co dop iero  zagotow ane konfitury; „zapom ­
niała jednak  o jednym  słoiku, zapew ne w skutek  rozta rgn ie­
nia w jakie popadła, nadsłuchując, czy drzw i nie skrzypną. 
Skrzypnęły  w reszcie, o tw arte  cicho, nie tak, jak zw ykle, 
z rozm achem . W yszła więc z bijącym  serduszkiem , trzym a­
jąc „zapom niany” słoik czereśni. W szedł A ntek , a zam yka­
jąc drzwi, obrócił się, całą siłą naciskając klam kę ; w idocz­
nie się ciężko zam ykały.

H anka podniosła na niego py tający  w zrok. Blady, za­
czerw ienił się, po czym znów  zbladł, skinął przecząco  gło­
w ą i odszedł do góry.

Położyła „zapom niane" konfitury i w róciła do kuchni, 
rozm yślając nad  dolą sym patycznego kolegi. — Szkoda go — 
w estchnęła  p raw ie głośno, aż m am usia na nią spojrzała, m y­
śląc, że córeczka napew no  oberw ała  „fifę." Ale w sercu 
tliła jej się isk ierka radości, k tó ra  w raz z refleksjam i w zra ­
stała... C ieszyła się z tego, że mimo w szystko, A ntek jeszcze 
rok będzie w O strow ie i będzie m ieszkał w tej sam ej k a ­
mienicy...

Z rozm yślań zerw ał ją nagły huk...
„Jezus, M aria  ! Zastrzelił się !” w yszep la ła  pobladłym i 

w argam i. T rzasnę ła  drzw iam i i pędem  ruszyła na p ierw sze 
piętro . Ja k  huragan  w padła  do stancji „gam ajaków ” A ntek  
w yciągnięty na leżance.,, zerw ał się w ystraszony.

— Co się stało  ? —
— Co się stało? — pow tórzyła H anka, zdziw iona bardzo  

przyjem nie.
— A czem u ko leżanka tak  tu w padła  ? —
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— Ja... ja... m yślałam , że kolega. . zastrzelił się — w y­
szep ta ła , skubiąc w zak łopo tan iu  fartuszek.

A n tek  rozśm iał się, ale nie drw iąco, tylko jakoś mile 
zerkając  a w uśm iechu tym m ożna było wyczuć podziękę za 
sym patię  i za za in teresow anie .

— Ale skąd  koleżance przyszło to do głowy ? —
— Bo tak  coś strzeliło  ! —
Poczęli szukać przyczyny huku. Zeszli na dół i ujrzeli 

sufit obryzgany  czerw ienią  konfitur...
Zybała Stanisław .

Dzieciństwo.
N a  dębow ym  progu strzechy  usiadło
I  bose stopy  w  z ło tym  kąpie p iasku  —
W  bujnej czuprynce  pieni m u się radość,
Boć na podw órze ułew ą rozblashów,
S zczęśc ie  się w ciska  p rzez  ciepłe s z ta c h e ty !!

A  dziś —  człek  chm urny —  now oczesny kretyn .
Józef Szczublew ski

Prowincja.
lak  często  słyszy się następu jące  s ło w a: 

v  — A pan  skąd  pochodzi?
— Z przeproszen iem  — z Kielc, czy innej jeszcze m niej­

szej m iejscow ości. Czem u mówi „z p rzep ro szen iem ?u D la­
czego w stydzi się, że pochodzi z głuchej, „zab ite j deskam i," 
p row incji?  Przecież w takich Kielcach, czy innym  m ieście 
prow incjonalnym , oprócz n iek tó rych  m oże cieni, są i blaski. 
Z darza  się także, że co w artościow sze jednostk i dążą  do 
stolicy z swego m iasta rodzinnego. Pozbaw ia to przecież  
prow incję tylu w artościow ych jednostek . N ależy przecież  
dbać  o rozw ój całego państw a, a nie pro tegow anie  n iek tó rych  
ośrodków , co miało m iejsce nap rzyk ład  w Rosji carskiej, 
gdzie stolica, P e tersburg  była w spaniałym , na m iarę zach o d ­
n io -eu ropejską  m iastem , prow incja zaś na pół Azją. R ozej­
rzyjm y się po E uropie . W szak  m iasta bardzo  m ałe, nie raz 
posiadają  u n iw ersy te ty  o św iatow ym  znaczeniu. W ym ienię 
tu ta j H eidelberg , U psalę, Oxford itd. W  N iem czech w ielu
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m ieszkańców  starych , o w iekow ej tradycji m iast, p a trzy  
z góry na olbrzym i, nie m ający  jednak  żadnej historii — 
Berlin. Je d n a k  i w Polsce spo tyka  się cen tra  ku ltu ra lne  na 
głębokiej nie raz  prowincji. M ożem y tu zaliczyć K rzem ie­
niec, Puław y, Zam ość.

„Z apadłość" prow incji będzie  też  w dużej m ierze za le ­
żała od m ieszkańców  danego m iasta. P ostęp  zależy od lu­
dzi. Gdy w ybitne jednostk i uciekają  po prostu  z m iasta, 
rzecz jasna, że musi ono upaść! Z drugiej s trony  trz e b a  d o ­
dać, że kto chce zostać m arynarzem , lub pośw ięcić się gór­
n ictw u nie m oże żyć gdzieś w głębi kraju. Kto z resz tą  ma 
w yjątkow e zdolności, ten  dobrze  naw et czasem  robi p rze ­
nosząc się do stolicy. Na stanow isku, o szerszym  polu dzia­
łania, może zrobić w ięcej niż w ciasnym  okręgu prow incji.

Szczególnie w dziedzinie p racy  społecznej m ożna du ­
żo zrobić poza stolicą, we własnym  rodzinnym  m ieście. O d­
czuw a się bow iem  doskonale po trzeby  swej dzielnicy.

N aw iasem , n iejako , trzeb a  w spom nieć o tak  m odnym  
dziś regionalizm ie. H asło to sam o w itsocie zdrow e, kryje 
jednak  w sobie dużo n iebezp ieczeństw . W sku tek  długich 
rozbiorów . P o lska  zupełnie nie zespoliła się w ew nętrzn ie . 
H asła regionalne n. p. na W ileńszczyźnie, łatw oby m ogły 
przerodzić  się w  Ł zw. „K rajow ość," s taw ia jącą  sp raw y W i- 
lenszczyzny przed  spraw am i Polski. Regionalizm  huculsko- 
pokucki, w ołyński i poleski ła tw oby  mógł p rzekształcić  się 
w tendencje  separa ty styczne  o podłożu ruskim . T rzeba  ko ­
chać swe strony rodzinne, lecz trzeb a  p rzede  w szystkim  
kochać Polskę jaką  całość. Chcąc J ą  kochać, trzeb a  J ą  p o ­
znać. K orzystajm y więc z w ieku naszego i urządzajm y i b ierz- 
my udział w w ycieczkach po Polsce...

eM-Be

Z TEKI WZOROWYCH WYPRACOWAŃ.

Omówienie jednego sonetu 
mickiewiczowskiego.

M ickiew icz będąc  w Rosji nap isa ł k ilkanaście  p rzep ię ­
knych sonetów . D laczego jednak  one są  tak p iękne ? Na to 
złożyło się kilka, szczególnych c e c h /ja k  tem at, sposób opisu, 
w yrazy  rucho - i dźw ięko - naśladow cze, obraz , kolory, tło  
i w iele innych czynników . W ezm ę naprzyk ład  sonet ,,A łu- 
sz ta  w dzień".



Str. 24 P R O M I E Ń Nr. 7

W  tym  sonecie zam iast m iasteczka opisuje nam  poeta  
te niwy złotokłose, ciem ne lasy  i zielone stepy, k tóre je 
staczają . A łuszta  leży nad m orzem. D okoła rozciągają się 
pólka zbożow e, piękne, szum iące lasy  i rozciągłe, w kw ie­
ciste  stepy , nad którym i unoszą się roje różnobarw nych 
motyli i szarańczy.

G dyby arty sta -m alarz  dokładn ie  przeczy ta ł ten  sonet, 
to m ógłby nam alow ać piękny obraz. Na pierw szym  planie 
rozciąga się kw iecisty  s tep  a nad  nim la ta ją  barw ne motyle. 
J e s t  ich tak dużo, że zakryw ają  naw et lazurow e niebo. 
Z praw ej strony, od lądu, nadciąga ław ica szarańczy . Z le­
wej błyszczą w słońcu fale w zburzonego m orza, k tóre 
z w ściekłością pędzi na skalisty  brzeg. Na m orzu tu i ów dzie 
p łyną okręty , k tó re  w yglądają raczej jak zabaw ki. W  nad­
brzeżnych falach pluskają łabędzie. Dalej na stokach  gór 
kołyszą się zielone lasy a w dolinach złocą się pola upraw ne. 
G óry  w yłaniają się z rannej mgły. Tłem  jest lazurow e, czyste 
niebo.

P oeta  siedząc na p rzybrzeżnej skale słyszał szum 
w ściekłego m orza. Od lądu do latyw ały  go m odlitew ne szm e­
ry  stepów , pól i lasów.

Myśli i uczucia poety  m usiały być sprzeczne, gdyż w y­
ob raża ją  je te w szystkie kon trasty , k tó re  spotykam y w tym  
sonecie, jak góry a m orze, lasy, pola a stepy, cisza lądow a 
a groźny szum m orza. Poeta  był nad m orzem  C zarnym  ale 
myśli jego były na Litwie. Oczym a duszy w idział M arylę, 
T om asza i w szystkie mu drogie osoby, za którym i tęsknił.

Sonet „A łuszta w d z ień ” sk łada  się z czterech  zw rotek. 
Dwie pierw sze zw rotki są cz terow ierszow e a dwie następne  
trzyw ierszow e. W iersze liczą po trzynaście  zgłosek i kończą 
się rym am i żeńskim i. Rymy są p rzep la tane  i następu ją  po 
sobie jak a, b, b, a. lub jak a, b, a. P oczątkow o rytm  jest 
spokojny  i dobrze oddaje  nam  ranną  ciszę budzące j się 
przyrody- Potem  staje się on ostrzejszy i cięższy, gdyż ma 
oddać szum rozbijających  się o skały  fal. Opis poety  jest 
bardzo  w yrazisty  i p lastyczny a to tylko p rzez zastosow an ie  
p rzenośn i, porów nań, w yrazów  ruchonaśladow czych. P rze­
nośni mam y bardzo  wiele. Są nimi Z piersi n trząsa  m gliste 
chylaty , szumi nam azem  niw a sło tokłosa, k łania się la s ; 
sypie z m ajow ego włosa rubin  i g ranaty ; nad łąką la ta jące  
kw iaty  baldakim em  z b ry lan tów  okryły niebiosa; ciągnie swój 
całun skrzyd laty , skała  p rzeg ląda  się łysa, wre m orze i o d ­
p a rte  z nowym szturm em  pędzi; gra św iatło , sroższą zw ia­
stując burzę  dla ziem skiej k raw ędzi, na głębinie fala lekko 
się kołysa; kąpią się w niej floty i s tada  łabędzi. Ja k  w idzi­
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my w tym sonecie p rzew ażają  przenośnie. M niej jest po ró ­
w nań, bo tylko tak ie  : sypie z m ajow ego w łosa — jak z ró ­
żańca kalifów, „m otyle różnobarw ne, niby tęczy k o sa”, „gra 
św iatło jak w oczach tygrysa"... O braz uw ypuklają  w yrazy 
rucho i dźw iękonaśladow cze, k tórych  tu mamy n iezby t wiele. 
Są nimi słowa : „otrząsa, sypie, okryły, pędzi, ciągnie".., W y­
razam i dźw iękonaśladow czym i są określen ia  : szumi, szumy, 
szturm y. B arw y są  w zięte z przyrody. S onety  na leżą  do p o ­
ezji opisow o - liryżznej, gdyż najp ierw  poe ta  opisuje przyrodę 
a potem  odpow iednio  nastra ja  nas do dalszego czytania. 
W  tym sonecie jest ty lko opis i z niego trzeb a  wysnuć, ja­
kie były myśli i uczucia poety .

Duczm al M arian  (IHb).

kącik najmłodszych.
P row adzi: „Sekcja R egionalno-D ziennikarska
K ółka P olon ist pod red .R, Fik sińskiego III b

Felieton.
Mie tek?  —

— W stał M ietek . Szeroki w biodrach , w ąski w ram io­
nach (ok. 2:1). Nieco w yższy niż ław ka. W łosy czarne , pod 
włosam i głowa w ielka, dwie ręce., i resz ta . — S tanąw szy, 
spojrzał p rzed  siebie owym dziw nym  w zrokiem  M arsjanina.

— Z jednoczenie W łoch — zabrzm iał rozkaz 
— K rólestw o sardyńskie  było małym państew kiem ,

liczyło zaledw ie 5.000.000 m ieszkańców , lecz za rządów  
króla W ik to ra  E m anuela  zaczęło  szybko w zrastać  w siłę. 
Pod  opieką rządu  pow staw ały  koleje że lazne  i wynosiły już 
1150 km 524 m, skarb  posiadał 2 m iliardy  16 m ilionów 
10 tysięcy 405 lirów, a arm ia mogła .zyć 90... ee... k tó ra  
to była s tro n a ?  A h a : 191. — TaK pan ie  pso rze l J a  tego 
nie rozum iem . Bo tam  w yraźn ie  piszą, że 97.5 stopnia, 
a nie 90; zaraz, p rzepraszam , ja m ów ię h istorię , p ra w d a ?  
To co innego. W ięc... mogła liczyć do 90... ale nie, to się 
jednak  nie zgadza. Z araz!...

— M ietekI — zaw ołano  z góry- U siądź! Tobie się 
w szystko  „m ajta".

— Panie p s o rz e ! To było jednak  97 i pół. Pam iętam . 
Napewno albo natrum , znak Na, c iężar atom ow y
22.997. w łaściw y 0,97, tem p e ra tu ra  topnien ia ... tak ,
nał .*alme 97 i pół stopn ia  !
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— M ietek! Je s te ś  całkiem  nieprzygotow any! —
— P rzepraszam  panie psorze! Ja k  słowo dajem , jestem

przygotow any , na w szystkie lekcje!
Ja k  słowo dajem !
I w oczach mu zaśw ieciła  łza szczerego oburzenia.

„A ddis-A dela ."

Pomyłka.
W  fotelu usiadłem  z nudv.
Aż tu p a trz ą : na kanap ie  
Śliczne dziew czę śpi i chrapie. 
Słowo d a ją : cud nad  cudy!
W łoski czarno-aksam itne,
U kładane w cudne sk rę ty ,
N a policzkach płom ień kw itn ie: 
Niżej., kołnierzyk pom ięty. 
Podchodzę bliżej: i w strachu, 
R ączkę chw ytam  w ym uskaną; 
O tw arła  oczki i buzię 
I zaw o ła ła : O m am o!
— J a  nie m am a — rzeknę  na to;
— J a  koleżance... ten.,, tego..- 
O na znow u : T a to ! T a to !
1 w ciąż: T a to ! — A ja : Nego!
I... nie ch rząk ła  naw et, gdy jej 
W lec ia ła  m ucha do pysia :

A aach l To była ulubiona 
M ojej siostry lalka — Krysia.

„A ddis-A dela ."

KĄCIK TŁUMACZEŃ

Samotność...
A rtu r S ch openhaner 
„ A p h o r i s m e n  zur 
L e b e n s w e i h ei t "

.......W  zupełnej zgodzie m ożna żyć tylko ze sobą samym:
— nie ze swoim  przyjacielem , ani nie ze sw oją um iłowoną; 
różnice bow iem  osobistości i usposob ien ia  w prow adza ją  d y ­
sonans, chociażby  tylko nikły. S tąd  p raw dziw y a głęboki 
■pokój se rca  i na jzupełn iejszą rów now agę ducha — to naj­
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wyższe, obok zdrow ia, ziem skie szczęście — znaleźć m ożna 
jedynie w sam otności a, jako trw ałe usposobienie, tylko 
w najgłębszym  odosobnieniu . A jeśli w ów czas św iadom ość 
sam otności (das Lebst) jest w ielka i bogata, w tedy  popada  
się w najszczęśliw szy stan, jaki m ożna znaleźć na ziemi. 
Ow szem , m ożnaby naw et tak  pow iedzieć: — C hociaż p rzy ­
jaźń, miłość i m ałżeństw o tak  ściśle ludzi w iąże ze sobą, to 
jednak  zupełnie uczciw ie (ehrlich) postępu je  każdy tylko ze 
sobą samym, a najw yżej jeszcze ze swym dzieckiem ...

....Co ludzi czyni tow arzyskim i, — jest n iezdolnością do 
znoszenia  sam otności i sam em u w niej trw ania. Ich pustka 
i znudzenie jest tym, co ich popycha do tow arzystw a, albo 
w obce strony  i w podróż. Jak  miłość do życia
— w gruncie izeczy  — jest tylko obaw ą p rzed  śm iercią — 
tak  pęd ludzi do tow arzystw a nie jest istotnym  spoczyw a 
bow iem  nie na um iłow aniu tow arzystw a, ale na obaw ie 
p rzed  sam otnością.

...A rystokratycznym  jest uczucie, k tó re  żywi skłonność 
do oddzielan ia  się i sam otności. W szyscy łajdacy  są to w a­
rzyscy — aż litość b ierze, a przeciw nie, że ktoś jest czło­
w iekiem  sz lachetnego  pokroju dow odzi, to że nie znajduje 
upodoban ia  w pozostałych  bliźnich, ale coraz to więcej 
p rzek ład a  sam otność nad  ich tow arzystw o. T ow arzyskość 
każdego jest mniej w ięcej w odw rotnym  stosunku do jego 
duchow ej w artości, afpow iedzenie: „On jest n ietow arzysk im ”
— m ówi praw ie że „on jest człow iekiem  o w ielkich za le ­
ta c h ’1....

Od tłumacza: Celem skonfrontow ania różnic zapatryw ań na indyw idu­
alne i socjalne życie  człow iek a , podam  w przyszłym  num erze wyjątki 
z C icerona „De am icitia ,”

Dani

Król i wieśniak.
Pew nego dnia, H enryk IV, ikról francuski, był na po low a­

niu. O ddaliw szy się od sw ego orszaku  spo tkał w ieśniaka, 
siedzącego u stóp d rzew a na brzegu drogi.

— „Co ty tu ro b isz ? ’1 spytał H enryk  IV.
— C zekam  by zobaczyć p rze jeżdża jącego  króla.
— Jeże li chcesz w siąść ze m ną, zap row adzę cię 

w pew ne m iejsce, gdzie będziesz go mógł w idzieć4*. Gdy tak 
jechali, py ta  w ieśn iak : „ Jak  b ędę  m óćł ^ z p o z n a ć  k ró la ? ”

— To będzie  ten, rzekł jego tow arzysz, k tóry  nie zdej-
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mie swego kapelusza, podczas gdy wszyscy inni pozostaną  
z odkry tą  głową.

W kró tce H enryk dogonił grupę m yśliwych, k tórzy  
w szyscy, aby go pow itać, natychm iast się odsłonili.

— No d o b rze ! rzekł do w ieśniaka, wiesz teraz , kto 
jest k ró lem ?

— D alibóg! Panie, będzie  nim pan albo ja — odpow ie­
dział ten — poniew aż obaj mam y kapelusze na głowie.

Ka - Ma.

KĄCIK HARCERSKI.

Służba Ojczyźnie.
K ia  w stępie naszej służby harcersk iej przyrzekaliśm y slu- 
’ żyć Polsce, O jczyźnie naszej. S łużba ta jest i c iężka i od ­
pow iedzialna. By móc się w yw iązać z niej, jak najlepiej, mu- 
simy przede  wszystkim  O jczyznę ukochać. M usim y rozbu ­
dzić w sobie instynk t narodow y, musimy stać się pełni P o ­
lakam i. W ierzajcie, że z tej gorącej miłości zrozum ienia o- 
bow iązków  i sposób w ykonania tej służby, zjawi się w nas 
sam.

Zastanów m y się w ięc, czym jest P o lska. A lbow iem  
chcąc coś kochać, trzeba  to znać. Przym knijm y oczy i p rzed ­
staw m y sobie Polskę.

O d śnieżny h, w yiskrzonych w ierchów , od w niebo 
sięgających tu in i tarzańskich , poprzez zielone, falujące zło­
tymi kłosam i niziny, aż hen ku żółtym  piaskom  w ybrzeża 
m orskiego. Od kw itnących kulturą ro lną niw W ielkopolski, 
aż po rozległe, pełne ryb i zw ierzyny błota poleskie.

Oto rzeki nasze, w śród których p rasta ra , k ró lew ska 
W isła przew odzi, rojne od sta tków , tra tw  i łodzi O to m ia­
sta  nas^e. W ielow iekow ą. tradycją  c ieszący  się K raków , peł­
na ru vielkom iejskiegó W arszaw a, boha te rsk i Lwów, o- 
g n b k u  Kultury Poznań i tyle innych... I całą tą ziem ię z a ­
m ieszkuje przeszło  trzydziestom ilionow y naród . Rolnicy p ra ­
cują w pocie czoła nad  czarnym i skibam i roli praojców , 
górnicy w ciem nościach w ydobyw ają węgiel, rudę czy sól. 
R obotnicy, o toczeni m igotliwą w stęgą b lasków  odbijających 
się na pędzących  z szaloną szybkością kolach rozpędow ych, 
m otają p rzędzę, czy też w śród oślep iającego  blasku i o lbrzy­
m iego b lasku  i olbrzym iego gorąca, ku ;? żelazo w hutach. 
Ż ołnierze ćw iczą się, by na każd^ wezwanie móc s tanąć  
w obrozie granic. A rtyści tw orzą  a rcydzie ła  sztuki. Pomyślmy, 
w szyscy ludzie ci to nasi b rac ia  — rodacy.
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A przeszłość nasza. W spom nijm y la ta  chw ały i potęgi, 
la ta  bólu i rozpaczy. To my przecież  jesteśm y sp ad k o b ie r­
cam i tej tysiącletn iej spuścizny. W szak  krew  tych co w al­
czyli pod G runw aldem , Kircholmem, C ecorą, W iedniem , R a­
cław icam i, płynie i w naszych żyłach. W szak  to p rzodko­
wie nasi. N ie m ożem y przecież  dopuścić do tego by dzieło 
to, w zniesione kosztem  tylu trudów  i ofiar m iało pójść na 
m arne. Nie wiemy, jaka  nam jest przyszłość sądzona, dobra  
czy zła. W iem y jednak jedno: Od tego jakim i my sami b ę ­
dziem y, na jaką  pam ięć zasłużym y u potom ków  naszych, 
przyszłość ta  będzie w bardzo  dużej m ierze zależna.

A  więc w szystko jest naszą O jc z y zn ą : Ziemia, R asa, 
Duch — Przeszłość, T eraźniejszość, Przyszłość. W szystko  to 
jest jest jedną, n ierozerw alną  całością. Kto tej całości nie 
widzi i nie czuje, ten niegodzien nosić m iana Polaka. Je s t 
kosm opolitą, okazem  bezbarw nej, jałowej „m iędzynarodo- 
wości."

Pam iętajm y więc, że służba O jczyźnie polega na um i­
łow aniu jej. Służba państw u o p arta  na p rzypadku  (n. p. na 
fakcie o trzym ania posady państw ow ej,) nie jest w arta  nic, 
bo nie w ypływ a z najgłębszego um iłow ania opartego  na zrozu­
mieniu, co jest d la  tej O jczyzny dobrem , a co złem.

eM-Be II. H. D.

Nos duo turba sumus.
Zajm ując dw uosobow y nam iot, czuli się panam i położenia.

„W olnoć Tom ku, w  swoim dom ku”. Śpiew ali, rozm aw iali, 
kłócili się, układali jadłospis na każdy  dzień itd.

M onopol tego osta tn iego  miał w swym ręku  kucharz. 
Często, z k a rteczk ą  i ołów kiem  w ręku, zasięgał to tu, 

to tam  rady , kreślił, popraw iał, w reszcie zniecierpliw iony 
szukał ostatniej deski ratunku .

— W itos, W itos ! K rzyknął chrapliw ym  głosem.
W  odpow iedzi za tę tn iły  odgłosy kroków .
W spółtow arzysz W itos, z zaw odu inspekcyjny , w o b a ­

wie, że kucharzow i sp raw iają  „koców ę”, spieszył z pom ocą, 
trzym ając w ręce toporek .

— Czego chcesz ode mnie, zdyszanym  głosem  py tał
Witos, widząc kucharza spokojnie leżącego na pryczy.

— Nic. nic, chwileczkę, chciałem się tylko zapytać, 
czy będzie to dobre — to mówiąc wskazał na „jadłospis". — 
Na pierwsze danie... nie, to skreślimy, będzie kartoflanka, 
bo widzisz, mam jeszcze trochę pietruszki i innego zielska
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pod dostatk iem , a ziem niaki się psują. Na drugie danie 
śliwki... nie, to na trzecie, a na drugie...

W itos nie czekał końca. Znikł w nam iocie sek re taria tu . 
Za chwilę doleciały  do uszu kucharza echa  koncertu  w ie­
czornego, nadaw anego  przez radio.

S porządzen ie  jadłospisu odłożył na bok. W ytężył n a to ­
m iast słuch, upajał się dźw iękam i muzyki i m arzył o... ju­
trzejszym  obiedzie.

— Przebrzm iały  już echa  muzyki i gw aru obozow ego. 
W  obozie układano  się do snu. Św iatła  w nam iotach pogasły.

W nam iocie kucharza  jeszcze się paliło. — Kończył 
uk ładan ie  ,jad ło sp isu" .

A do licha, skończ już, W itos m ówiąc to, za trzepo ta ł 
gw ałtow nie kocem  i zgasił św ieczkę.

—* Ho, ho! Trium fował kucharz , to jeszcze nie koniec, 
tak  się nie ucz.

Posuw ając się w nam iocie na „czw orakach*1, szukał za ­
pałek. P op rzew raca ł w szystko, aż w reszcie znalazł. Św iatło 
n apow ró t zabłysło, lecz lekki podm uch w iatru, p rzedostający  
się przez n iezasznurow ane wejście nam iotu, zgasił p łom ień 
ponow nie.

— Hallo, hallo ! W artow nik  do mnie, rozległ się p rzy ­
tłum iony głos kucharza  po całym  obozie. Cisza...

— W ar... tow... nik ! W  podskokach  do m nie!
Ciem ny k szta łt w artow nika  podszedł do nam iotu.
— Jak ie  życzenia druhu gospodarzu  ? !
— N a n ro t mi zaraz  zasznurow ać !
— ... K iedy ja jeszcze se k re ta ria tu  nie zasznurow ałem , 

a tam  K om enda siedzi i dm ucha im.
— To mnie mało obchodzi ! O, ja w as przyskrzynię.
W  odpow iedzi na to zaszeleścił pospiesznie sznurow a­

ny nam iot.
— A le jutro kości za to nie dostanę , a śliw ek pół m e­

nażki, do b ra  ?
Będę ju tro  miał oko u kucharza , — m yślał zadow olony 

„B arabo l" . Rozm yślania jego p rzerw ał śpiew , z nam iotu ku­
charza, z początku  solow y a później duet.

K ucharz i W itos śpiew ali, a w artow nik  „B arab o l11 cały 
zam ienił się w słuch, zadum ał się dla spo tęgow an ia  w raże­
nia usiadł pod m asztem  i... usnął.

G dy się obudził, doleciały  go osta tn ie , senne już słow a 
p ieśn i: ,,A  w szystko te czarne oczy,..” Skończył.

W net głośne chrapan ie  było dalszym  ciągiem  zaczętego  
śpiew u...

Tego już „B arabo l11 nie słuchał, udał się na s zynek 
i w śnie opow iada ł sw oje w rażen ia . "668**
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KĄCIK KRYTYCZNY.

Kol. J . S. ,,Plaża*' nie nadaje  się do kw ietn iow ego nu­
m eru.

Kol. St. Z. „W  zw iązku z w izy tacją41 nic m ożem y w y­
drukow ać.

Kol. „K um otr" — „P rzysłow ia i przepow iednie..Z1 zbyt 
b lade  i nie ciekaw e.

Kol. A. Z. „Na im ieniny44 w ydrukujem y w m ajowym  nu­
m erze.

Kol. ,.Ryslin“ — „K oncert e-m ol" i ,,N astrój m akab ry ­
czny41 w ydrukujem y później.

Kol. „E rte"  „W izja" w ydrukujem y w m ajowym  nu­
m erze.

Kol. St. Z. „W ieszczny fakt" odłożony na później.
Kol. „Em -for41 — „G rek 4* odłożyliśm y na maj.
Kol. W r. M. „B ra te rs tw o41 artykuł słaby. Um ieścim y

jak  będzie m iejsce w innym  num erze.
R edak to r N aczelny

Życie organizacyjne,

GKS. „Venetia" — sekcja ping-gongowa
Sekcja w zięła  udział w turnieju drużynow ym  o m istrzostw o m, O stro­

wa na rok 1937, organizow anym  przez KSM. Ostrów, zdobyw ając zd ecy d o ­
w anie tytuł mistrza. Skład d r u ż y n y : M urach, Krysiak. D ym alski. Zdzieb- 
kow ski. Bigoś. W ronecki. Drużyna uzyskała następujące w y n ik i:

GKS BVenetia" —  KSM. III. 9 : 1
H KS. „Jedność*1 9 : 1
a RKS. „Naprzód" 10 : 0
M KSM. II. 10 : 0
11 Komp, te leg ra f 10 : 0

KS, „Merkuria" 10 : 0
H KSM. I. 8 : 2

Od Redakcji.
Numer obecny  ukazał się z m iesięcznym  ..tylko" o p ó ź ­

nieniem . N iestety szybciej nie m ożna było go w y d a ć , gdyż 
m aszyny naszego ..koncernu" były  zajęte przaz .in tru zów " . 
D latego za zw łokę przepraszam y (gdyż nic innego nie zostaje).

A rtykułów  polem icznych , na tem at zeszłego  ..Kącika goreją­
cego" nie um ieszczam y, gdyż chcem y w ten sposób zam knąć
dyskusję.

Kier. W ydaw nictw a.
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H U M O R
Z pamiętnika.

Na niem ieckim  czytał mój kolega sw oje zadan ie  dom ow e 
Jed n o  zdanie szczególnie zaw ikłane zw róciło uw agę profesorki.

— Co to  z n aczy ?  J a  tego nie rozum iem  !
— J a  też — odpow iedział zak łopo tany .

• *

Na m atym ie trąciłem  F ran ca  w plecy i spy ta łem :
— Był już p ierw szy  d zw onek?  —
— Nie pam iętam  — odpow iedzia ł mi zły.
W ięc o czym on myślał.

* •«
Na polskim  m ówiliśm y o M ickiew iczu. P rofesor py ta ł 

i pech chciał, że mnie, Py tan ia  nie słyszałem , jednak  szybko 
odpow iedziałem  za podszep tem  tego „z p raw e j.”

— Dwie, panie profesorze, dw ie !
I znow u dostałem  po głowie. D opiero po lekcji dow ie­

działem  się, że pytan ie  by ło : „Czy M ickiew icz miał żonę 
i jak się n azy w ała”.

Takie już moje szczęście.
Na tej samej lekcji spy tał p rofesor H en ia :
— Kto ci się w ięcej podobał z „P ana T adeusza"
T elim ena czy Z osia?
— Zosia.
— D laczego?
— Bo m łodsza — odpow iedział z uśm iechem .
1 słusznie. E r-te

T R E Ś Ć :
1. W iosna, 2. G arść w spom nień z w ielkich dni. 
3. K ika kw estii religijnych, 4. D rzew iej. 5- Coś 
o solidarności. 6. Szlakiem  M ickiew iczow skim . 
7. Zegar. 8. M arzenie. 9. W  czerw onej H iszpanii 
10. H ades. 11. Śm iertelny  strzał. 12. D zieciństw o. 
13. Z teki w zorow ych w ypracow ań . 14. Kącik 
15. Kącik tłum aczeń. 16. Kącik harcersk i. 17. Ką- 
c«k k ry tyczny. 18. Życie organizacyjne. 19. Od 
R edakcji. 20. Humor.

C z c io n k a m i D ru k a rn i P o w s ze c h n e j J. B q k a  i R. G ó rs k ie g o  
w  O s tro w ie  W lk p .,  u l. K a lis k a  31 a.

(Nakładem T. T. Z-tu)
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